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W/feory w Krakcwfa.
Dnia 26 styc 'n ‘a 1919 r. będzie pamiętny jako 

dzrń wyk>or<5 7 do peiwssego sejmu w wolne 
£ jlsee. W  Krakowie dzi ń ten — wbrew przewi­
dywaniom — m iiąt w pow&dje i sknoienin, ś wiad­
cząc o dojrzałości spoi ;cztń?twa polsfci-go. Mimo 
g' raczki a itacyjiiej, mimo roznamię^nienia walką 
dwóch obozów: bloka str mnictw nar< dow'- ch i obozu 
Bocyaustjcznego, wybory odbyły się w zapiłnym

T ] i  T y w K rakowie: Poieł dr. Emii Bobrowiki.

z Hiszpanią, porzucił wszystko, by razem z leka­
rzem Leonardem Woodem sformovad słynny regi­
ment kr.walerji „iłoos; y * t  R ugb B ders". Jako 
pułkownik na czele swych hufców di-ka-ywał cudów 
waleczności na Knbie, czem trk sofcie u ą ł  rodaków, 
Ze w listopadzie 3900 r ’ wybrany zcsrał wicepre- 
ZTdentem Stmów Ody dnia 14 sierpnia lbOl Mm 
Kinley padi ofiarą moid rstwa, R o c !- y  It automa 
tycznie za ął jego miejsce, a po upływie lat czterech 
poncwni<- obął ów nrząd, tym razem juf na pod­
stawie wyto u. Jako niepohamowany antagonista 
trustów naraził się możnowładcom finansowym, któ­
rzy t  ż u t a i l i  jego kandydaturę w roi,n ) 012, gdy 
przeciw Taftowi sięgnął znowu po godność prezy­
denta.

Y yb ary  u  K ra to w i- ' Po»el aoc/alistyczry Zygmunt 
Klemensiewicz.

spokoju i jedynie na Kazimierzu wal/a wyborcza 
Wśród ż y Jów p-znrczyia się kilkn starciami.

W  chwili, gdy jiszem y, nieznane są jeszcze 
l  yniki wyborów. J  dynie n i podstawie prowizo 
rycznyct cbiiczeń motna stwierdzić, że w Krako­
wie n.»jr wybó" zapewniony z lis ty  narodowej prof. 
Grabski, ad* Burdel i prawdopodobnie przydent 

fasta Krakowa Felerów cz, a  z listy  socyaiisty- 
cznej Ign. Daszyfis*.' dr. Bobrowski i Klemensiewicz.

Dopiero zr. kilka dni po obliczenia giosów we 
wszyetkich okręgach wyborczych będne wiadomy 
ou';a ;eczny lyynik wyborów, który ustali nzyonomię 
Pobtyczrą sejmu ustawodawczego w Polsce. Zazna- 
czJd tu iednak należy, ze ten p ie rrszy  sejm 
ptt ! r »ycbwstaiącei Polski nie bedzie wyrazem całej 
Polski, którr, walcząc z najazdem zarówno na Wocbo- 

jak i na zachodzie nie mogła dokonać wybo- 
Ś ląsk* ^ 0Zn8^‘"^em> w  Galicy: wschodniej i na

t a p l a i  n ija k  Hallera v Krakawle.
Do Krakowa przybył kr. Stanisław Iciek. kape- 

H *ojsk jenerała Hallera.

'/ a lk a  i  bnlMOWlamaa w W a a e u a h : SpzrtakUci zd-byw*ją redakcję „Vorv3rtsn“ w Berlinie.

G ^ć ameryksń Ki w mundurze wojsk polskich 
armii Hallera z r*ngą kapitana jost postacią nie- 
zwy&fe sympityczną, Z jego zdrowej ri imnnoj tw a­
rzy bije szczerość » otwartość Z głępr-kiem roz­
rzewnieniem witfł ziemię polską, któ* j dotychczas 
jeszcze nie oglądał. Z głęboką rrdością w je iicał 
w jej granica, pewny, że w Krtkowie. W a m » r  e 
i P «z'an iu  nłe ma iuż sztandarów państw najeźdź­
czych. lecz nasze ukochane polnkie.

Ks:ądz. S :sn łsław Ic.ek, proboszcz w D^lnth 
(Minesota) od początku wojry był czynny, zb eraiąc 
w s^ ei parafii składki na gło jychw  Polsc Miasto, 
w którem jest proboszczem, cLol l inzv ty  to 600 
rod?.in polskich, złożyło nn ten cei 20 COlJ doltfów 
(280 C30 koror) i dało 650 rekrutów do wojska 
pt lsko-amerykańs^ego. Był te* ks. Iciok bardzo 
cennym  w pracy Cz°rwonego Krzyża amerykań­
skiego. Oddał nr użyt k tej prganizacyi Ewo?ą halę 
Szkolną, w której w godzinach popołudniowych 
i wieczornych robiono bandaże, s z y t ' bieliznę dla 
wbjśką i t. d. Pracowało tam około 150 osób dzien­
nie. Ks, Iciek na] żał też do wszy-tkich or" nizacy: 
wo ennych i wygłaszał liczne odczyty,

Z Ameryki przybył ks Iciek do Francyi w p ii- 
dzierniłrn 1918 r. R iąd frcncuski z c*lą gotowością, 
don wszy mu do towarzystwa porucznika francu­
skiego, umożliwił zwiedzenie w samochodzie pól 
bitew wo F-ancyi. Potworne spustoszenia miast 
i wsi uczyniły na księdzu lei eh u niezatai^tó w żr- 
nie. Obowiązki kapelana armii generała Hellera pełnił 
u wojsk, które walczyły pod Reims, Yerdnn, Eper- 
nay i t  d.

Obecnie ks. Iciek wyb*ał się do Polski, aby t 
na mie]8 n zapoznać s ę ze stos mh imi. w jrm gam i 
żym , z kw estią  przemysłu po wojnie, lokrty 
w Polsce kapitałów amerykańskich, a przedewszj at- 
kiem aby zbadać w jaki sposób sPdmfl amery­
kańska i Amerykn będz mogły p r^ iś ii P>lsce z po­
mocą. W  tym celu zwiedzi największe polskie mia­
s ta ; zwiedzi n*dto p°la walki (we wschodniej 3a- 
licyi i Królestwie). Ks. Ic-sk pragnie t? 'że bliżej 
zapoznać się z kwestya rządową W  jak naifc Stszym 
czusie po zwiedzenia Po’ski pragnie po rócić do 
Ameryki, aby , Polonię tamtcjhza poinformowić

o sytnacyi w Polsce, pobudzić do dalszych ofiar 
rozpocząć akcyę ra tun ko w ą j również, a^y informo­
wać publiczność smeryksńske w prasie i ze pomocą 
wykładów o hwestyt polnkiej.

Zgon wybitnego A nęryłanwa.
Bodaj czy nie najświetniejszy przedstawiciel 

tętyzny am rykarskiei zstąpił do śy ią ta  cieniów.
Teddy, jak c&ła Ameryka pdefcie zwała Roose- 

yelta, był przez szereg lat bozyszczem swych ziom­
ków. CaPowity człowiek w pePem tego słowa zna­
czenia. Człowiek czy na i idei. W ielki charakter 
i wielki umysł. To dało mu nioby*ałą wprost po- 
pnlrrność. to wyniosło go nt. c;xł© naroOn.

Ukodzony 27 pr ż^siermka 1858 r. w Noiaym 
Jorku z rooziny ongi holendorsk;ej, po nkcńczenin 
stndyów nnir ersyteckirh przez dwa lata był człon­
kiem nowojorskiej legi-latnry, poczem na ls t k ilk i 
przcn:-ó8ł się w dzikie stepy północnej D-.koty. Po- 
lityka jednak nie dała się w nim zabić łowami na 
dzikie bawoły. Powrócił do niej w rokn 886 i pia­
stował kolejno rożne urzędy obywatelskie, coraz 
więcej zyskując miro W  chwili wybuchu wojny

V yb ir.f w E ?j :.W lo: Judna z komii t , borc-^ch przy przey.


